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tało się już zwyczajem, że gdy nadchodzi rocznica pa­miętnego Manifestu PKWN — snujemy refleksje nad przebytą drogą i zastanawiamy nad oczekującymi nas zadaniami. W tym roku, obok spraw gospodar­czych, szczególną uwagę przyciąga problematyka frontu ideologicznego, tak się bowiem złożyło, że 22 lipca poprzedzony został plenarnym ze­braniem KC PZPR, które podsumo­wało nasze osiągnięcia i braki w walce o socjalistyczną świadomość narodu.Gdy z różnych okazji oceniamy dorobek Polski Ludowej, nie zawsze przywiązujemy należytą wagę do tych zagadnień. A przecież osiągnię­cia nasze w tej dziedzinie są nie­małe. Rozstrzygnięty został w świa­domości społecznej stosunek do uspołecznienia środków produkcji poza rolnictwem, do władzy ludo­wej, oczywista dla ogółu jest kwe­stia przynależności Polski do obozu socjalistycznego i walka o pokój.Władysław Gomułka w referacie wygłoszonym na Plenum mówił o obiektywnych warunkach, umożli­wiających uzyskanie takich rezul­tatów, które pomagają w upowszech nianiu i ugruntowaniu elementów świadomości socjalistycznej. Wa­runki te — to przemiany ekonomicz­ne i polityczne, jakie zaszły w okre­sie istnienia Polski Ludowej. Socja­lizm umożliwił nam rozwiązanie podstawowych problemów narodo­wych, gospodarczych i społecznych. Niepodległość została zabezpieczo­na dzięki temu, że należymy do wspólnoty państw socjalistycznych. Odrabiamy wielowiekowe zacofanie gospodarcze i straty wojenne. Wy­mownie o tym świadczy fakt, że pro­dukcja przemysłowa w przeliczeniu na 1 mieszkańca przekroczyła 2- krotnie średni poziom światowy podczas gdy w Polsce przedwrze- śniowej była o połowę od niego niż­sza. Wzrosła również produkcja rol­na; jesteśmy świadkami material­nego i cywilizacyjnego-awansu wsi. Inteligencja polska, która ogromnie wzrosła liczebnie, w’ 90 proc, zdo­była wykształcenie w okresie po­wojennym. Bardzo istotne jest to, że w połowie rekrutuje się ona z warstw robotniczych i chłopskich. Dla struktury naszego narodu zna­mienne jest jego odmłodzenie. 40 proc, ludności Polski stanowi mło­dzież do lat 19; 60 proc, naszego społeczeństwa — to ludzie w wieku do lat 34.Wszystkie te i inne przyczyny mu- siały wpłynąć na zmiany w świa­domości narodu, na ograniczanie wpływów ideologii burżuazyjnej. XIII Plenum jednakże przestrzegło przed samouspokajaniem się i bier­nością, wypływającymi ze zbyt po­chopnej oceny sytuacji. Wszystkie osiągnięcia na polu walki o świado­mość socjalistyczną nie oznaczają, iż walka ta się już zakończyła, że ideologia burżuazyjna została już ostatecznie wyparta. Świadomość socjalistyczna — to nie tylko akcep­tacja podstaw naszego ustroju. Potrzebny jest jeszcze socjalistycz­ny, aktywny stosunek do proble­mów gospooarczych i politycznych, do pracy i własności społecznej do partii.
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U
rodziła się w lipcu tysiąc dziewięćset czterdziestego czwartego roku. Właśnie mijało pięć lat wojny i oku­pacji. W tym czasie;zginęło 6 028 000 mieszkańców na­szego kraju;wywieziono na roboty przymuso­

we do Niemiec 2 460 000 osób;śmiertelność wzrosła z 13 promili? do 18;liczba urodzeń spadła o 1,2 min.;milion polskich dzieci zostało sie­rotami lub półsierotami.„Troską rządu Generalnego Gu­bernatorstwa powinno być to, aby Polska nigdy więcej nie powstała” oświadczył dr Hans Frank.

Na XIII Plenum raz jeszcze z na­ciskiem podkreślono, że na ukształ­towanie się świadomości socjali­stycznej nie można czekać z zało­żonymi rękami. Zmienione warunki społeczne pomagają w kształtowa­niu nowych poglądów, jednakże nie­porozumieniem byłoby tu liczyć na jakiś automatyzm. Konieczna jest ożywiona praca ideologiczna, poli­tyczna i wychowawcza.Nie są to prawdy nowe. Dobrze się jednak stało, że je przypomnia­no, gdyż wielu działaczy zaabsorbo­wanych ważnymi niewątpliwie za­daniami gospodarczymi zapomina o sferze świadomości ludzkiej. Dzia­łacze ci nie wpływali wychowawczo na środowisko, a nawet sami nie zawsze potrafili łączyć swą pracę w dziedzinie gospodarczej z szerszy­
Z problemów XIII Plenummi horyzontami ideologicznymi i po­litycznymi. Brak ten występował nawet w tych środowiskach, które z natury rzeczy powinny się zajmo­wać szerzeniem świadomości socja­listycznej. Jakże mało było np. w prasie codziennej artykułów', po­święconych głębszemu omówieniu problemów ideologicznych, polemiki z wrogimi socjalizmowi poglądami, sprzecznymi z interesami narodu.Działacze frontu gospodarczego nie zawsze pamiętają o tym, że świadomość społeczna może być materialną siłą przyspieszającą roz­wój ekonomiczny i społeczny. I Se­kretarz KC PZPR w referacie wy­głoszonym na Plenum podkreślił z naciskiem: „Jeśli (...) świadomość społeczna pozostaje w tyle, jeśli brak należytego zrozumienia węzło­wych zadań politycznych i ekono­micznych, jeśli zatraca się perspek­tywę dziejowej walki socjalizmu z kapitalizmem — to zasoby ludzkiej energii, inicjatywy i ofiarności nie mogą być w pełni wykorzystywane, a siłą przewodnia naszej Partii w praktyce ulega osłabieniu”.Mylą się jednak. ci, którzy sądzą, że Partia tyle uwagi poświęcając sprawne przemian w świadomości ludzkiej wąsko rozumie kolektywme potrzeby narodu, że kierując się

„Polacy mogą co najwyżej koń­czyć szkołę czteroklasową, w której będą się uczyć prostego liczenia do 500, napisania własnego nazwiska, wiedzy, że boskim przykazaniem jest być posłusznym Niemcom, być ucz­ciwym, pracowitym i rzetelnym. Czytanie nie jest konieczne” — stwierdzał memoriał hitlerowskiego Urzędu do Spraw Polityki Rasowej.W innym memoriale tego samego Urzędu: „Opiekę lekarską (w Pol­sce — red.) trzeba stosować tylko w tym celu, aby zapobiec przeniesie­niu się chorób zakaźnych na teren Rzeszy”.Dokoła Anki zrujnowana, znisz­czona Polska dźwigała się do życia. Miało być inne, niż przed wojną: sprawiedliwe a zasobne, kultural­ne, gospodarne. Tymczasem jednak miasta leżały w gruzach, z budyn­ków szkolnych pozostały zgliszcza, w fabrykach ogołoconych z maszyn i urządzeń robotnicy uprzątali gru­zy. Produkcja rolna spadła o poło­wę. Ze zniszczeń i grabieży ocalało zaledwie 36 proc, rogacizny i 17 proc, trzody chlewnej. Zasoby lasów stopniały do połowy.W transporcie i komunikacji zo­stało 19 proc, parowozów, 14 proc, wagonów.Matka Anki zastanawiała się, ja- 

frosEą ó rozwijanie naszej gospodar ­ki zapomina o potrzebach jednostki. Leon Kruczkowski pisał przed woj­ną w pracy „Człowiek i powszed­niość” o pozornych paradoksach so­cjalizmu. Jeden z nich polega na tym, że socjalizm, doktryna kolek­tywistyczna, w7 istocie swojej pro- wadzi do warunków, umożliwiają­cych każdemu najpełniejszy rozwój osobowości ludzkiej, podczas gdy za mieszczańskimi „indywidualista­mi” stoi ustrój skazujący najszer­sze masy na wyłącznie biologiczne niemal bytowanie.Życie potwierdziło, że Leon Krucz­kowski miał rację. Nigdy przedtem w Polsce nie stworzono takich wa­runków dla rozwoju osobowości człowieka, jakie dziś istnieją. Par­tia kładzie wielki nacisk na odpo­wiednie wykorzystanie tych warun­ków, podkreśla humanistyczne cele przemian, jakie zachodzą pod jej kierownictwem. Również XIII Ple­num zajmowało się tym proolemem. Cały referat Władysława Gomułki przepełniony jest troską o rozwój osobowości członków naszego socja­listycznego społeczeństwa. Mówiąc o tym, jak wielkie środki państwo łoży na rozwój oświaty, nauki i kul­tury I Sekretarz KC PZPR stwier­dził: „Czynimy to w głębokiej trosce o jak najpełniejsze zaspokojenie rosnących potrzeb kulturalnych lu­dzi pracy, w imię naszych humani­stycznych celów...”Przekształcanie świadomości na­szego narodu trwa już od wielu lat i przyniosło rezultaty godne uwagi. Być może, wyniki byłyby jeszcze lepsze, gdyby uniknięto w przeszło­ści pewnych błędów. Skuteczne wpływanie na świadomość możliwe jest jedynie wówczas, gdy stosuje się metodę przekonywania. Mimo iż stwierdzenie to wydaje się oczywi­ste, w przeszłości niejednokrotnie stosowano w tej dziedzinie metodę administracyjnego nacisku. XIII Plenum, wskazując na potrzebę wal­ki z rewizjonizmem, przestrzegło przed stosowaniem metod dogma­tycznych i sekciarskich. Biurokra­tyczne praktyki nie mogą zastąpić wielkiego wysiłku potrzebnego na tak ważnym froncie ideologicznym, którego znaczenie Władysław Go­mułka podkreślił następującymi sło­wami:„Wśród wszystkich walk, jakie prowadzi ruch komunistyczny, wal­ka o socjalistyczną świadomość na­rodu jest walką najtrudniejszą i za­razem najważniejszą. Od niej bowiem w ogromnej mierze zależą wyniki walki prowadzonej na wszystkich innych frontach,”Słowa te są zachętą dla wszyst­kich zajętych pracą na froncie ide­ologicznym. Ale jednocześnie zobo­wiązują.

kie będzie życie jej dziecka w wy­zwolonej Polsce. Myśląła o jego zdrowiu, wychowaniu, nauce. Lecz właśnie wśród pracowników' służ­by zdrowia i oświaty okupacja u- czyniła największe spustoszenia. Zginęło:13 00C nauczycieli szkół podsta­wowych;2700 nauczycieli szkół średnich i zawodowych;416 profesorów, docentów i in pracowników naukowych szkół wyż szych;7500 lekarzy medycyny i denty­stów;1300 farmaceutów.Z budynków szkolnych — którvch i przed wojną było w Polsce bardzo mało w stosunku do potrzeb (np w szkołach powszechnych brakowało miejsca dla około miliona dzieci ) zostało:83 proc, pomieszczeń szkół pod­stawowych, 60 proc. — średnich. 71 proc. — zawodowych oraz 39 proc gmachów szkół wyższych. Tymcza­sem na naukę czekały nie“ tylko dzieci z roczników podlegających obowiązkowi szkolnemu, lecz rów­nież te, które nie mogły się uczyć w latach okupacji.
Dokończenie na str. 3
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Wybraliśmy 
kształt Polski

O
jczyzny się nie wybiera. Przy­nosi się ją z sobą na świat, z nią się żyje, z nią umiera. A miłość ojczyzny jest naj­wspanialszym uczuciem społecznym, pobudzającym naród do wielkich czynów i do codziennej pracy. Oby tylko była miłością, łączącą zalety serca i cnoty rozumu.Bo w dziejach każdej ojczyzny i każdego narodu zdarzają się chwi­le, kiedy zapadają decyzje, kiedy trzeba wybierać kształt swojej mi­łości. Dla nas, Polaków, takim dniem był 22 Lipca 1944 róku.Wtedy wybraliśmy. Własnymi rę­kami i własną krwią wypisaliśmy świadectwo urodzenia Ludowej Pol­ski.Wybraliśmy koncepcję, wyrosłą z długiej historii narodowych walk o wolność i postęp, z blisko wieko­wej tradycji polskiego ruchu rewo­lucyjnego, koncepcję, wykutą w mrokach okupacji przez Polską Par­tię Robotniczą. Wybraliśmy sercem i rozumem, wybraliśmy socjali­styczny kształt Polski.Bo we współczesnym świecie tyl­ko socjalizm mógł zapewnić Polsce szybki postęp gospodarczy, odrobie­nie opóźnień w rozwoju ekonomicz­nym i kulturalnym. Bo tylko socja­lizm był w stanie zlikwidować ja­skrawe krzywdy i nierówności spo­łeczne, otworzyć najszerszym ma­som ludowym pełne możliwości wszechstronnego awansu społeczne­go, dać każdemu obywatelowi wszystkie życiowe szanse i w pełni zmobilizować siły narodu do pracy dla wspólnego dobra. Bo tylko so­cjalistyczna Polska mogła zająć na­leżne jej miejsce w rodzinie państw świata.Manifest Lipcowy otwierał naszą socjalistyczną drogę rozwoju, drogę zgodną z naturalnymi dążeniami i interesami narodu, z ideami pokoju i pokojowego współżycia narodów.Minęło 19 lat. Nie sądzimy, aby ta rocznicowa okazja zobowiązywała nas do przypomnienia Czytelnikom wdaśnie na tym miejscu wszystkich sukcesów i osiągnięć naszej, nowej historii w rozmaitych dziedzinach życia społecznego i gospodarki. Rzecz przecież nie w wyliczaniu znanych i bezspornych faktów. Rocznica skłania raczej do ich ge­neralnego podsumowania, do uświa­domienia sobie uogólnionej treści 19-letniego dorobku.Tym dorobkiem jest zbudowanie innego, jakościowo państwa, stwo­rzenie nie w teorii, a w praktyce nowego kształtu życia narodu, no­wych form, nowych treści. Od nowa uczymy się codziennie geografii go­spodarczej Polski. Ale miarą prze­mian nie jest liczba nowo powsta­łych ośrodków produkcyjnych. Ilość przeszła w jakość. Polska stała się nowoczesnym krajem przemysło­wym, którego dalszy rozwój gospo­darczy opiera się na istniejącym już, trwałym fundamencie,- krajem, któ­rego potencjał ekonomiczny jest podstawą życia i rozwoju własnego narodu, który „liczy się” w gospo­darce świata.W ten sam, podsumowujący spo­sób, spojrzeć wypada z perspekty­wy dzisiejszej rocznicy na przemia­ny w dziedzinie oświaty, kultury i nauki. Można tu mówić zarówno o ich upowszechnieniu, jak i o licz­nych i poważnych osiągnięciach. Można zacząć od szkoły podstawo­wej i reformy szkolnej i przez ilo­ściowe zwielokrotnienie polskiej in­

teligencji, dojść do światowej mia­ry sukcesów naszych uczonych. Ale wszystkie te cegiełki stworzyły już całość: oświata, kultura i nauka sta­ły się w Polsce dobrami, dostępny­mi dla każdego. Tych źródeł nie tyl­ko nie odgradza żadna bariera, ale staramy się jak najlepiej wymościć prowadzące do nich drogi.Na całokształt przemian społecz­nych, jaką przyniósł z sobą socja­lizm, składa się treść konkretnych decyzji władzy ludowej, ustanowio­nych praw i wprowadzonych w ży­cie zarządzeń oraz praktyczna dzia­łalność wielu instytucji państwo­wych, społecznych i zawodowych. Od pierwszych, lipcowych dni wła­dza ludowa regulowała konsekwen­tnie i systematycznie stosunki spo­łeczne w Polsce w duchu socjali­stycznej sprawiedliwości. Jedna i ta sama myśl leżała u podstaw pierw­szych decyzji o reformie rolnej i u- państwowieniu przemysłu i ostat­niej uchwały Sejmu, zmieniającej ustawę o radach narodowych. Tą myślą jest budowa ustroju, w któ­rym stosunki społeczne praktycznie gwarantują obywatelom coraz peł­niejszy rozwój osobisty i coraz peł­niejszy wpływ na życie narodu.Rocznicowa okazja nie może zwal niać od spojrzenia wstecz na trud­ności, od których nie mogła być wolna nasza, 19-letnia droga. Nie brakowało ich ani na polu gospo­darki, ani w dziedzinie kultury czy układu społecznego. Ale właśnie fakt, że umieliśmy je pokonywać, że zawsze znajdowaliśmy dość siły i prawidłowe metody, by je z tej dro­gi usuwać — jest dla nas źródłem ufności w słuszność jej kierunku, pewności naszego zwycięstwa.Socjalizm budują ludzie. I dlate­go wśród wielu, stojących przed na­mi zadań, na jedno z pierwszych miejsc wysuwa się zadanie wycho­wania człowieka, wychowania nas samych i pokolenia, które po nas przyjdzie, tak, byśmy nowy ustrój budować umieli. Musimy wychowy­wać się wzajemnie w szacunku dla pracy i wspólnego mienia, musimy wychowywać ludzi, świadomie zaan gażowanych; za pracą, za tworze­niem nowych wartości, za sprawied­liwym porządkiem społecznym i przeciw społecznemu nihilizmowi i egoizmowi, przeciw wszystkim si­łom, wrogim ludziom i Ludowej Pol­sce.Przeciw wszystkim siłom... Lipco­wy wybór zapewnił Polsce nie tyl­ko pełne możliwości wewnętrznego rozwoju. Pozwolił on nam również stanąć po tej stronie barykady, po której znajduje się jedyne, godne naszego narodu miejsce, po stronie obrońców pokoju.Dzięki sojuszowi z potężnym mo­carstwem socjalistycznym, Związ­kiem Radzieckim, dzięki braterskim stosunkom z krajami demokracji lu­dowej, nie jesteśmy już pionkiem na szachownicy świata.Walczymy o pokój, bo znamy ce­nę wojny, bo odprężenie w stosun­kach międzynarodowych pozwoli nam sz oko mnożyć nasz, pokojowy dorobek. Bo pokojowe współistnie­nie i współzawodnictwo udowadnia i udowodni wyższość naszej, socja­listycznej drogi.Służymy pokojowi. Służy mu na­sza polityka, nasza gospodarka, roz­wój naszej kultury. I pokoju potra­fimy bronić.Dobrze wybraliśmy w lipcu 1944 roku.
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ospieszny Leyland zrobił gwałtowny skręt. Pa­sażerów rzuciło w przeciwną stronę. Śniada blondynka z fotela przed moim padla na ramię sąsiada. Parsknęła sztucznym śmiechem, uka­zując rząd zdrowych zębów.Jle też ona ma lat, osiemnaście? Chyba nie więcej. 'Akurat osiemnaście lat temu, trochę więcej, bo w lu­tym jechałem tędy po raz pierwszy w życiu. Z nami także jechała dziewczyna. Jak ta może mieć na imię, Krysia, Ewa, Ania? Tamtej było Kława... Nasz ZIS-5 nie miał miękkich foteli i skakał po wybojach, wybi­tych gąsienicami czołgów. Kława, ładna charkowian- ka, o smutnych oczach, kryła swoje łydki w niezgrab­nych, kierzowych butach z cholewami. Zapięty pod szyją żołnierski płaszcz, nadziany na gruby waciak, pozbawiał ją dziewczęcego wdzięku...W Pile na rynku, blond dziewczę wyskoczyło z au­tobusu wprost w hałaśliwą grupę koleżanek: „Jak ci poszło?”, „Nie oblali cię?”, „Jesteś więc studentką?” — wykrzykiwały....Wtedy w lutym wjechaliśmy do Piły nocą, jasną jak dzień, od pożarów. Wydawało się, że płonie wszyst­ko...— Bilans otwarcia nowego rozdziału dziejów miasta był wstrząsający. Z każdej setki domów — statystycz­nie ujmując — legło w gruzach 80. Niewiele pozostało z kilku tutejszych zakładów przemysłowych — opo­wiada pan Kazimierz Czerwiński, stary mieszkaniec, żarliwy przyjaciel Piły. — Pierwsza garstka osiedleń­ców zastała tu warunki tragiczne.Pisał o nich w swoim raporcie do władz zwierzch­nich Pełnomocnik Rządu dla m. Piły w dniu 10 sierp­nia 1945 r.:
„W okresie sprawozdawczym uruchomiono następu­

jące przedsiębiorstwa: spółdzielnie 2, paszteciurnię 1, 
wytwórnię wód (jazowych 2, piekarni 10, jatek 5, ga­
lanterii 1, restauracji 13 (!)”. „(...) Stan sanitarny mia­
sta pozostawia również dużo do życzenia. — Zupełny 
brak najprymitywniejszych lekarstw, brak instrumen­
tów, personelu pomocniczego i lekarza chirurga oraz 
ginekologa. Da je się we znaki brak mydlą i środków 
do prania...”.Co tych ludzi trzymało w tym strasznym mieście? Szaber? Wielu zapewne tak, ale większość była tych, którzy nie po to ciągnęli na Zachód. Ci mierzyli siły na zamiary i mówili: „zbudu jemy nową Piłę godną jej 
założycieli, królów polskich*), godną Staszica”.*Czyściutkie ulice miasta często jeszcze wiodące tylko wśród skwerów zielonych są przed południem ciche, niemal senne. Licząca ponad 36 tysięcy miesz­kańców Pila wyludnia się. 10 zakładów przemysłu klu­czowego i kilkanaście mniejszych, wchłania codziennie tysiące mężczyzn i kobiet. Co trzeci statystyczny oby­watel udaje się do pracy. 1 500 ludzi przyjeżdża z oko­licy, bowiem nadal brak wTolnych rąk. Niestety, tylko męskich rąk. Tu na 100 mężczyzn przypada 107 kobiet.Brak ludzi — szczególnie fachowców — gdyż prze­mysł rozwija się z roku na rok. Od 1955 roku produk­cja Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego wzro­sła o 50 proc., cztery razy w ciągu trzech lat pomno­żono wytwarzanie Pilskiej Fabryki Żarówek „Lumen”. Zakłady roszarnicze zwiększyły swoje plany dziesięcio­krotnie.Z fachowcami będzie lepiej dopiero za parę lat, gdy istniejące i projektowane szkoły zawodowe dostarczą nowych absolwentów. Czterdziestu trzech pilan na stu

•) Prawa miejskie nadał Pile w r. 1513 król Polski Zyg­
munt I.

Pod koniec czerwca br. Sejm dokonał nowelizacji usta­
wy o radach narodowych z 25 stycznia 1958 r. Minęło więc 
zaledwie 5 lat od uchwalenia tamtej ustawy, która była 
poważnym krokiem naprzód na drodze decentralizacji, 
zwiększenia uprawnień i samodzielności rad narodowych. 
Skąd wzięła się więc potrzeba dokonania zmian już te­
raz? I jaki jest kierunek tych zmian? Na te i inne pytania 
odpowiedział nam sekretarz Prezydium WKN w Poznaniu 
Stanisław Cozaś, który także skomentował wszystkie naj­
ważniejsze zmiany wprowadzone do wspomnianej ustawy 
o radach narodowych.

FELIKS SIEMIANKOWSKI

Dni reformy
Drukujemy dziś kolejny od­

cinek fragmentów dziennika 
znanego działacza partyjnego. 
Całość ukaże się wkrótce na­
kładem Wydawnictwa Foznań 
skiego pt. „Trudne dni”.

9 sierpnia 1946 r.Wgłębiając się w treść wczoraj­szych notatek o reformie rolnej, do głowy ciśnie się szereg refleksji. To naczelne, programowe zadanie par­tii objęłoby wiele stronic dziennika. 
O udziale robotników „Cegielskie­
go”, kolejarzy w reformie rolnej, o niejednokrotnym łamaniu przez nich oporu reakcji, można by pisać wiele. To oni byli pionierami parce­lowania majątków: Radziwiłłów, Hutten-Czapskich, Żółtowskich, o- becnie główny ciężar dalszego prze­prowadzenia reformy rolnej spoczy­
wa na aktywie powiatowym.Nieraz bywały kłótnie przy roz­dziale ziemi, każdy chciał mieć naj­lepszy kawałek, i to niedaleko od zabudowań gospodarskich. Niemało 
też było udręki przy rozdziale in­wentarza żywego i martwego.

W województwie jest sporo ma­jątków (Nowy Tomyśl, Śrem, Ko­ścian), gdzie służba folwarczna wspólnie gospodarzy. Będąc osobi­ście na jednym z takich majątków stwierdziłem, że ludność tamtejsza pracuje razem, konie, wozy, maszy­
ny, wszystko to do wspólnego użyt­
ku. Posiadają radę, wybraną spo­śród siebie, która zarządza cało­kształtem pracy, a ja za ten stan

nie ma więcej niź TB laf. Osiem tysięcy z nich' uczęszcza ' do szkól podstawowych, a trzy tysiące (razem z do­jeżdżającymi) uczy się w szkołach średnich. Dla nich to od września powstaną nowe szkoły: Technikum i Za-, sadnicza Szkoła Wiertnicza, ZSZ Budowlana, szkoły przyzakładowe przy ZNTK, przy „Lumenie”, przy Pa­rowozowni itp.Tutejsi działacze, rozkochani w Tńle, nie ukrywają osiągnięć ale też i nie chełpią się nimi. Twierdzą, że to właściwie dopiero początek. Mgr Krystyna Mendat — przewodnicząca Miejskiej Komisji Planowania Go­spodarczego charakteryzuje miasto i roztacza przede mną jego wizję.Nie osiągnęliśmy jeszcze liczby mieszkańców przedwojennej Piły ale już grubo prześcignęliśmy jej potencjał przemysłowy. Nie udało nam się zbudowrać tylu domow, ile zniszczyła wojna, ale te pobudowane i odbudowane liczą już więcej izb niż pozostawili nam w spadku Niemcy. Do 1956 r. miasto otrzymało z bu­downictwa uspołecznionego ponad 3000 izb, a w latach 19o6—1960 przeszło 2 100 izb. Na obecną pięciolatkę — z czego część zrealizowano — przypada 3 000 izb miesz­kalnych.Mimo woli w myśl konfrontuję tę relację z tym, co już obejrzałem. Tu widać, że się buduje. W wielu równocześnie częściach' miasta place budowy. Nowe domy stawia miasto i spółdzielczość mieszkanio­wa. Nie brak także indywidualnych domków. Zrekon­struowane ciągi uliczne błyszczą ogromnymi taflami okien nowoczesnych magazynów. W sumie Piła ma 190 sklepów, w których każdy statystyczny mieszka­niec nabył w ub. roku za 8 300 zł towarów. Tu zaku­piono np. w ostatnich paru latach ponad 1200 telewi­zorów. Nowa Piła to nie wegetujące nadgraniczne mia­sto. dotowane przez rząd hitlerowski dla podtrzymania germańskiego naporu, pozbawione naturalnego eko­nomicznego zaplecza. Nowa Piła kwitnie.— Dalszemu rozwojowi ulegnie nasz- przemysł, np. PFŻ „Lumen” da w 1965 r. 31 min. żarówek. Rozbu­dujemy także gazownię i zakład kruszyw. Rozszerza­jąca się stale komunikacja miejska potrzebuje za­jezdni, zbudujemy ją. W 1965 r. miasto otrzyma most na Gwdzie...Pani Krystyna nie umie mówić o Pile i o jej przy­szłości, bez entuzjazmu i bez pasji. Zapala się szcze­gólnie, gdy mówi o ludziach, o społeczeństwie Piły, które ma już za sobą trudny proces zespalania, inte­gracji. Ocenia, iż właśnie to, a także widoczne zmiany w obliczu miasta bardzo ostatnio pobudziły mieszkań­ców do udziału w różnych pracach społecznych. W ubiegłym roku pijanie wykonali wiele robót komunal­nych i upiększających miasto na sumę 7,5 min. zł. Prze­budowali węzeł komunikacyjny w centrum miasta, zbudowali 2 km wodociągu, założyli duży zieleniec i przystąpili do odbudowy stadionu. W tym roku po­dobnie.Tajemnica tych sukcesów tkwi w obywatelach. Nie­którzy powiadają, że nie tylko. Opinia jest niemal jed­nogłośna: „najwidoczniejsze zmiany na lepsze, oży­wienie i aktywizacja całego społeczeństwa przypadają na ostatnie dwa lata”. To — powiadają — zasługa m. in. takich ludzi jak I sekretarz Komitetu Miejskie­go PZPR Edward Zimmer i przewodniczący Prezy­dium MRN — Stanisław MaciejskrI Sekretarz KM. gdy pytam, co jest godne podkreśle­nia, wymienia kilka zjawisk kształtujących życie mia­sta. Najistotniejsze, to ludzie i przeobrażenia w ich świadomości. Ten zadziwiający konglomerat ludzki, po wielu latach zmagań z trudnościami stał się zwartym społeczeństwem, ufnym w przyszłość, gotowym do czy­nów i ofiar, odpornym na alarmistyczne nowinki o sy­tuacji międzynarodowej. Przybyło inteligencji, która odgrywa coraz większą rolę w życiu miasta, w rozwo­ju kultury, w pracach społecznych i politycznych. Tu­tejsza organizacja partyjna liczy 2 200 członków.Wszędzie gdzie zajrzysz, widać gospodarską rękę, energiczne działanie, odpowiedzialność i wysokie wy­magania. Miasto pięknieje, a jego mieszkańcy dają coraz liczniejsze dowody, że potrafili sprostać obietni­com pionierów, którzy mierzyli siły na zamiary i mó­wili: „zbudujemy nową Piłę, godną jej założycieli, królów polskich, godną Staszica”.

rzeczy zrugałem ich na zebraniu, że ulegają reakcyjnej propagandzie, że obawiają się brać ziemię, że czeka­ją na obszarnika... Bardzo się na mnie obrazili mówiąc: „Co wy sobie myślicie, towarzyszu, my mielibyśmy czekać na obszarnika..., niech tylko dziedzic tu odważy się przyjechać, to kłonicą dostanie”. Tłumaczyli mi, że wspólnie jest im o wiele lżej pra­cować, że już tak nawykli, że są z sobą zgodni. Okazało się, że reakcja ich nie omotała, dziedzica sami przepędzili, wcześniej niż pełnomoc­nik reformy rolnej zawitał do nich. Dlaczego więc my ich rozpędzamy?Reforma rolna na ogół wydaje się prosta: dekret, rozdzielić ziemię, ła­mać opór reakcji. Ale gdy się w nią głębiej wnika, to wiele spraw pod­lega rozważaniu.
21 sierpnia 1946 r,W ciężkich butach przemaszero­wałem wiele kilometrów. Wioska daleko od miasta powiatowego. Wi­dzi się w niej ludzi pełnych życia. Poszedłem pomiędzy parcelantów, by przypatrzyć się ich życiu i po­słuchać, co mówią. Ogromrtie cieszy mnie, że parcelanci, mimo trudno­ści, dają sobie radę ze żniwami. Mó­wią z zadowoleniem „To pierwsze rzeczywiście nasze żniwa”, albo „Wie ^ię, że człowiek coś znaczy. To nie tak, jak dawniej, że za nic nas mieli, choć człowiek był gorliwym Polakiem”. Na polach wre, jak w ulu. Twarze parcelantów spalone od słońca i zapocone, lecz jaka w nich radość i zadowolenie.

Grupa parcelantów stojąca w ko­lejce po przemiał zboża w Koźmi­nie opowiadała, że komisarz ziem­ski przydzielił konie PSL-owcom, i to takim, co już posiadali po dwa.
23 sierpnia 1946 r.W Powiatowym Urzędzie Ziem­skim w Krotoszynie pachnie „koni­czyną”. Wchodziłem z jednego po­koju do drugiego, pytając: „Kto przydzielał konie z UNRRY? Gdzie jest protokoł Powiatowej Komisji rozdziału inwentarza żywego?”. — Każdy wzruszał ramionami. Wsze­dłem do gabinetu kolegi pana Mi­kołajczaka. Komisarz ziemski, jako przewodniczący komisji stwierdził, że przydzielone konie nie są zapisa­ne w protokole. Więcej, cztery ko­nie zginęły, jak kamfora. Komisa­rza ziemskiego aresztowano.
26 sierpnia 1946 r.Na dzisiejszym zebraniu Wydzia­łu Rolnego przy KW PPR m. in. mó­wiono:▲ Brak kandydatów na obszarni- czą ziemię w wielu miejscowościach był jedną z przyczyn hamowania re­formy rolnej. Ponadto wroga pro­paganda PSL-owska w większej mierze odniosła swój skutek na Zie­mi Wielkopolskiej niż w innych wo­jewództwach, stąd też mieliśmy fak­ty zdawania aktów nadania ziemi. W województwach kieleckim i Kra­kowskim, ludzie sami brali ziemię, nie było trzeba ich o to prosić.▲ Chłopi zwracali akty nadania ziemi, bo chodziło im tylko o przy­dział inwentarza. Gdy Urząd Ziem­ski przydzielił parcelantom konie, to chłopi wtedy prosili c zwrot do­kumentów nadania.▲ W powiecie Środa są do roz­parcelowania jeszcze trzy majątki. Stwierdza się ogólny brak inwenta-

O
kazuje się, iż życie toczy się szybciej niżby mogli przewi­dzieć ustawodawcy i prakty­ka działania rad narodowych przekroczyła już niejednokrotnie ra my zakreślone ustawą o radach na­rodowych. W woj. poznańskim już w 1961 roku znacznie poszerzone zo stały kompetencje komisji rad naro­dowych odnośnie wydawania wiążą- cych decyzji w stosunku do wydzia­łów prezydialnych, co nie było zu­pełnie zgodne z prawem, ale za to odpowiadało potrzebom życia. Zro­biono to zresztą potem w całym kra­ju w większym lub mniejszym stop­niu. W Poznańskiem przede wszyst­kim wypracowywano projekty pla­nów gospodarczych w gromadach, szczególnie w zakresie wieloletnich planów rozwoju gospodarki na tere­nie gromad i to także sankcjonuje obecnie nowela do ustawy o radach narodowych.Chodziło więc — jak powiedział sekretarz Cozaś — o uaktualnienie istniejącego stanu prawnego, usank cjonowanie pewnych stanów fakty­cznych, które powstały w ostatnich latach, szczególnie w trakcie reali­zacji uchwał VIII Plenum KC PZPR (jak pamiętamy, VIII Plenum wy­tyczyło kierunki dalszego umocnie­nia rad narodowych oraz rozszerze­nia zakresu ich działania); dalej chodziło o podniesienie roli radnych i komisji rad, rozszerzenie roli ko­ordynacyjnej rad narodowych i ich prezydiów oraz o podniesienie do rangi ważnego zadania współpracy rad z komitetami Frontu Jedności Narodu.Istotnym zmianom ulega obecnie rola całego organu przedstawiciel­skiego, a więc sesji rady narodowej, radnych i komisji rad. Taka np. cie­kawostka: poprzednio uchwały rady podpisywał przewodniczący prezy­dium i sekretarz prezydium. Obec­nie tym drugim jest przewodniczący sesji, podczas której przyjęto uchwa łę. Regulaminy rad narodowych we­dług poprzedniej ustawy miały do­tyczyć jedynie obrad, co zresztą w Poznańskiem nie było ściśle prze­strzegane i nasze regulaminy mówi ły w ogóle o działalności rady na­rodowej. Z tego powodu miała do nas nawet pewne uwagi prokuratu­ra, iż wykraczamy poza ustawę. Ta kie jednak regulaminy były po pro­stu potrzebne i oto teraz rady usta­lają w regulaminach nie tylko tok obrad, ale i podstawowe formy pra­cy rady i radnych, a mogą także o- kreślić najważniejsze obowiązki i zakres działania swoich organów.Szczególnie bodaj rośnie rola ko­misji rady narodowej. Ona będzie teraz opiniować nawet kwestie ob­sadzenia stanowiska kierownika wy działu, ona będzie musiała otrzymać odpowiedź na piśmie z uzasadnie­niem, jeśli jakikolwiek jej wniosek nie zostanie załatwiony pozytywnie. W przeszłości różnie to wyglądało. Komisja będzie dawać wydziałowi wiążące zalecenia, a kierownik wy­działu obowiązany jest we wszyst­kich problemowych sprawach zasię­gać opinii komisji. Trzeba ■ będzie jednak ustalić, jaki ma mieć zakres owo obligatoryjne zasięganie opi­nii. Otóż obecnie opracowuje się te zakresy (w Poznaniu już półtora ro­ku temu ustalono w jakich spra­wach wydział obowiązany jest za­sięgać opinii komisji) w całym kra­ju i na podstawie tych propozycji (Prezes Rady Ministrów ustali dla całego kraju jednolitą listę spraw, co do których decyzja będzie wy­magała opinii komisji rad. Propozy cje te przygotowuje nie samo pre­

rza, na 25 parcelantów przypada pięć koni.
A Zły rozdział koni istnieje tak­że w powiecie kościańskim, np. go­spodarz, który posiadał pięć koni, otrzymał jeszcze jednego z przy­działu UNRRA.
A W powiecie słubickim jest 68 majątków, a żaden z nic|h nie roz­parcelowany. Gromady zaludnione w 40 proc.
A W powiecie wolsztyńskim ban­da, złożona z sześciu ludzi, terrory­zuje parcelantów, grożąc tym, któ­rzy ośmieliliby się odebrać doku­menty nadania. Odczuwa się wielki \ brak mierników, a w powiecie jest 

zydium: przewodniczący prezydium powinien je konsultować z konwen tern seniorów czyli przewodniczący, mi komisji oraz klubów radnych o- raz przewodniczącym sesji rady któ rego zwykle wybiera się na dłuższy okres (na całą kadencję bądź na je­den rok).Bardzo istotną poprawką nowej ustawy jest to, że radnego nie moż­na teraz zwolnić z pracy podczas kadencji bez zgody prezydium, któ­re z kolei musi w takiej sprawie zasięgnąć opinii komisji mandato­wej. Dla radnych GRN zgodę w ta­kim przypadku musi wyrazić aż pre zydium powiatowej rady narodowej, podobnie też dla radnych osiedli i małych miasteczek. Oczywiście nie oznacza to, że w ogóle nie można radnego zwolnić z pracy, gdyby na przykład popełnił przestępstwo. Je­dnakże takie uregulowanie jak obec ne, przy którym w dodatku prezy­dium na najbliższej sesji zobowią­zane jest powiadomić radę, iż zgo­dziło się na zwolnienie radnego i dlaczego się zgodziło znacznie uma­cnia pozycję radnego w społeczeń­stwie, a w macierzystym zakładzie pracy w szczególności.Na uwagę zasługują także mocno przez ustawę zaakcentowane obo­wiązkowe związki prezydium z ko­misjami rady. Dotychczas bywało niekiedy tak, że przewodniczącymi komisji zapraszano na posiedzenie prezydium, ale nie działo się tak zawsze, nawet gdy posiedzenie zwią zane było z zakresem pracy komi­sji, a ponadto zależało to od dobrej woli prezydium. Teraz staje się to obowiązkiem. Komisje mogą też te-? raz występować z wnioskami bez­pośrednio do. kierowników wydzia­łów bądź innych kontrolowanych przez radę jednostek, gdy poprzed­nio mogły to robić jedynie za pośre­dnictwem prezydium. Przeciążało to niepotrzebnie prezydium i prze­dłużało czas załatwiania wniosków komisji.Z licznych i ważnych zmian wpro wadzonych do ustawy o radach na­rodowych, których wszystkich tu o- mówić nie możemy z braku miej­sca, zwrócić należy jeszcze uwagę na ustawowe zobowiązanie rad na­rodowych/ do ścisłego współdziała­nia z komitetami Frontu Jedności Narodu. Współdziałanie takie było oczywiście i przedtem, wynikało ono z potrzeb, które życie samo niesie. Ale nie wszędzie to współdziałanie rozwijało się równomiernie i stąd nie wszędzie wykorzystywano w ma ksymalnym stopniu wszystkie moż­liwości, jakie daje właściwa współ­praca z komitetami FJN przy pro-? wadzeniu pracy masowo-organiza- cyjnej, rozwijaniu czynów społecz­nych, realizacji postulatów wybor­ców i propagowaniu dorobku rady narodowej w społeczeństwie. Taki sam obowiązek został nałożony na sołtysów w odniesieniu do wiejskich komitetów FJN.Jak więc widać wszystkie zmiany wprowadzone do ustawy, o radach narodowych wynikają z potrzeb, które przyniosło życie, odpowiadają one tym potrzebom, które wynikły z codziennej pracy rad narodowych nad realizacją uchwał VIII Plenum KC. Generalnym referentem wszy­stkich zmian ustawy o radach nato dowych był w Sejmie przewodni­czący Prezydium WEN w Poznaniu poseł Franciszek Szczerbal.
Notował: MIECZYSŁAW SKĄPSK1

jeszcze do rozparcelowania 18 ma­jątków. Państwowy Zarząd Nieru­chomości Ziemskich stara się wy1^ czyć dużą ilość majątków spod p'^ celaiji.Przy parcelacji majątku i tak, że w łonie samej służby warcznej tworzyły się dwa obozy* pomimo, że nieraz służba folwarcz­na była cała spokrewniona, tworzy' ła jedną .rodzinę. Na jednym z ma jątków, grupa ludzi, włodarze, Pol07 wy, stangret, ogrodnik, kołodziej kowal, ci, co mieli lepiej za dziedzi ca, agitowali za zespołową Pracą! pozostali domagali się podziału Z1



oczątek któryś sji do wiózł
lat dwudziestych.„ z powracających z Ko kraju Polaków przy- Juiianowi Tuwimowi

KRZYSZTOF ZAREWICZ

tomik wierszy. Autor: Włodzimierz Majakowski.Po wielu latach, w 1949 r., Tuwim MAJAKOWSKIwspominał poetycki, ja-
kiego doznałem, czytając Majakow­
skiego po raz pierwszy, porównać 
mogę tylko z niezapomnianym, po 
raz pieiwszy, przeżytym wstrząsem 
na głos i widok rozdzieranego bły­
skawicami nieba. Huragan, prze­
wrót, gromy, płomienie — wszystko 
nowe, bez precedensu, cudowne, 
przerażające, rewolucyjne”.Tuwim zabrał się do przekładu, za wartego w tomie „ObłoKu w spod­niach ’. Niełatwa sprawa: „Każdą 
stroję — wspominał — trzeba było 
wywalczać ciężkim bojem”. W 1923 r„ na łamach „SKamandra”, a na­stępnie w oudzieinym wydaniu u-

W POLSCE
w innych polskich pisma . Równo­cześnie w 1922 r., studenci Uniwer­sytetu Ludowego w Warszawie wy­stawiają inscenizację „Misterium—■

Berlina. „Za pierwszym razem, zro­zumiałe — pisał Majakowski — spo­tkałem sie z najbliższymi nam i mnie 7 ' Bro-Buffo” ,Lewą marsz”. Jesionią pisarzami”. Wśród nich był

kazuje się świetny, choc szowany przez cenzurę, „Obłoku’. To pierwsze książkowe Majakowskiego nicą.
pokiere- 1 przekład wydanie za gra-Ale nie było to jednak pierwsze spotkanie polskich poetów i czytel­ników z twórczością Majakowskie­go. Jeszcze w 1921 r. „Robotnik” drukuje, dokonany przez Witolda Wandurskiego, przekład wiersza „Poeta — robotnik”. W tym samymroku, Wandurski tłumaczyrium — Buffo”, ,Nowazamieszcza pierwszą część „Mis te- sztuka” ,Obłokuw spodniach” w przekłauzie Anato­la Sterna. W następnym roku kilka wierszy Majakowskiego, wśród nich słynny „Lewą marsz”, ukazuje się

1925, łódzka „Scena Robotnicza” za­czyna każdy program małych form poprzedzać inscenizacją „Miste­rium”, a rozsyłając teksty swego programu do innych teatrów robot­niczych, wprowadza Majakowskie­go na sceny-robotnicze. I już wów­czas wśród tłumaczy Majakowskie­go pojawia się nowe nazwisko: Wła­dysław Broniewski. Jeszcze przed swym debiutem poetyckim, przekła­da utwory „poety — jak mówił — 
nowego świata, tworzonego i rzą­
dzonego przez człowieka”.

Wiosna 1927 roku. Anatol Stern przygotowuje tom poezji Majakow­skiego. Przekłady: Tuwima, Bro­niewskiego, Słobodnika, Słonimskie­go, własne. I wtedy, na zaproszenie lewicowej organizacji pisarzy — „Blok” oraz polskiego Penclubu, do Warszawy przyjeżdża Majakow­ski. Jest tu 17 kwietnia, tylko jeden dzień — jedzie do Pragi, Paryża i

niewski. Wręczył radzieckiemu poe-' mia-cie swój tomik:stem” z dedykacją„Dymy nad
„Wiodzimierzo-

wi Majakowskiemu, poecie t 
cji, Władysław Broniewski”.

ewolu-

19 Hpca 1893 roku urodził się 
wielki poeta radziecki, Włodzi­

mierz Majakowski.

12 maja Majakowski jest znów w Warszawie. Pisał później: „Zna- 
lazłem się w Warszawie, ogarniętej 
gorączką walki politycznej: wybo­
ry. Lista komunistyczna — unie­
ważniona... Myśl o publicznym wy­
stąpieniu trzeba było porzucić... O- 
graniczyłem się do spotkań i roz­
mów z pisarzami różnych ugrupo­
wań”.Penclub wydał oficjalne śniada­nie. „Zjedliśmy i rozeszliśmy się — wspominał Majakowski — nie czy­
niące sobie nawzajem nic złego (do-
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JAN KAWSKI

NIE TYLKO
Z BRONIĄ
W RĘKU

„W Siekierkach, w zbioro­
wych mogiłach, pod małymi, 
odciśniętymi w betonie grun­
waldzkimi krzyżykami spoczy 
wa 1970 poległych z .szeregów 
1 Armii WP. W Zgorzelcu 
cmentarne kwatery pod długi­
mi, długimi rzędami krzyży 
kryją prochy 3 396 żołnierzy 
2 Armii, 1 Korpusu Pancerne­
go i 2 Dywizji Artylerii WP.Z daleka przyszli ci dudzie, 
by swą życiową wędrówkę za­
kończyć nad Odrą i Nysą”.ak rozpoczyna swą książkę „Finał 1945” Zbigniew Za­łuski, książkę, w której bi­lansuje nasz wysiłek wojen­ny oraz pokazuje sens i nieuchron­ność poniesionych ofiar ludzkich niemal w ostatnich dniach wojny.Po całym kraju rozrzucone są mo­giły żołnierzy polskich, którzy padli w walce, wyzwalając wspólnie z Armią Czerwoną Polskę spod hitle­rowskiej okupacji. Szczególnie dużo tych mogił wyrosło na ziemiach za­chodnich i północnych. W walce o ich powrót do Polski zginęło i od­niosło rany ponad 47 tys. oficerów i żołnierzy.Przywracali te ziemie Polsce nie tylko z bronią w ręku. Jeszcze trwa­ły działania wojenne, gdy oddziały saperskie weszły w gąszcz mino­wych sieci, by oczyścić pole pod przyszłe zasiewy. Od marca 1945 roku do końca 1947 roku zniwelowa- wiele dziesiątków kilometrów okopów, rowów przeciwczołgowych, bunkrów oraz usunęli i zniszczyli ponad 13 milionów min i 30 milio­nów sztuk różnego rodzaju amuni­cji- Aa saperskim posterunku na zie v „u nadodrzańskich i nadbałtyc- ich zginęło 293 żołnierzy a 461 od­niosło rany.Szczególną też rolę odegrało woj­sko w zasiedleniu i zagospodarowa- ™u. z’6?1 • zachodnich i północnych. M kw letni u 1945 roku utworzona zo- s aje Dywizja Rolno-Gospodarcza składająca się z 6 pułków (ogółem

mi. Na innym znów majątku, jak stwierdziłem, ta grupa „ulubień­ców” dziedzica zajmowała wręcz odwrotne stanowisko, była motorem parcelacji. Przekonywać trzeba było długo pozostałą część służby fol­warcznej, ażeby brała ziemię. Twier dzili: „oni” chcą parcelacji, bo zaro­bią na nas, popsuje się wóz, będzie­my płacili za naprawę stelmachowi, okuć konia — do kowala, będą się dorabiać, a my...Prawdą jest, że trudności w prze­prowadzaniu reformy rolnej są ko­losalne. W tych trudnościach naj­częściej dostrzega się działalność Reakcji i brak inwentarza żywego

brego — także nic)”. Spotkania z po stępowymi poetami i pisarzami wy­glądały zupełnie inaczej. Majakow­ski interesował się położeniem pol­skiej klasy robotniczej, młodą pol­ską poezją, opowiadał o radzieckiej literaturze, o swych wrażeniach z pobytu w USA. Bardzo ciekawiły go przekłady jego utworów. Anatol Stern wspomina: „Majakowski u- 
ważnie wsłuchiwał się w przekłady, 
które mu odczytywałem. Słabo zna­
jąc język polski, czynił zdumiewa­
jąco trafne uwagi. Wręczając mi na 
pisany przez siebie wstęp do zbio­
ru, powiedział z uśmiechem: „to 
jako zadatek przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej poezji”.22 maja Majakowski był z powro­tem w Moskwie. Reminiscencje z po bytu w7 Polsce znalazły się w arty­kułach prasowych i w dwóch wier­szach. W jednym z nich poeta wo­łał:

„O cóż nam
z

Dla polskich

wami
za gardła brać się 

braci
my — bracia.”Podczas pobytu w Warszawie, Ma jakowski często sięgał po notes, coś w nim zapisywał. Pracował właśnie nad poematem „Dobrze:”; notował myśli, zwroty, przychodzące nagle do głowy. W Moskwie „Dobrze!” u- kazuje się w 1927 r. Pierwsze frag­menty tego „Poematu Październiko­wego” w kilka miesięcy później dru kuje Broniewski na łamach „Dźwi­gni”.Rok 1930 — tragiczna śmierć poe­ty. Ukazują się nowe przekłady na język polski. W 10 lat później, znaj-

dą się one wraz z wieloma, nowymi w zmorze, wydanym w Kijowie —- Lwowie, <±9 utworów, 13 tłumaczy^ Ważyk, Tuwim, Broniewski, Ja­strun, Putrament, Szenwald, Paster- naK, Przyboś, bioboanik, Barecki.„ W przedmowie Jerzy Borejsza pi- sze: „AOiorem wierszy genialnego 
poety naszej epoki, poeci Polski na 
ziemi radzieckiej ktaaą kamień wę- 
gietny poa gmach nowej, polskiej 
poezji”.A tymczasem, w okupowanej Pmsce, 25.r1.ur bandauer, ukrywając się w lesie, w samdmosci, z pamię­ci, oez oryginału, bez papieru i o- łowKa — tłumaczy; poemat „Do­brze!”, „szukając — jax sam stwier­dza — wyoawienia od mroku, gioau 
i mrozu . w oddzielnym tomiku wy­chodzi on w Lodzi w 1945 r.W loo-tysięcznym nakładzie uka­zuje się pod redakcją Adama \va- zyKa tom „Wiersze i poematy”, W Foisce Ludowej utwory Majakow­skiego osiągnęiy nakład pot milio­na egzemplarzy. Teatr irn. Wyspiań­skiego w Katowicacn wystawia „Do­brze:” w reżyserii Wł. Krasnowiec- kiego. trzycnoazi ko±ej — w Loazi, Warszawie, innych miastacn — na.Łaznię” .Pluskwę”. Majakow-sKiemu poświęcają wiersze Jastrun i Pasternak. I na zawsze w skarbni­cy polskiej poezji pozostanie wiersz Władysława Broniewskiego pt. „14 kwietnia”, napisany w 1930 r„ na wieść o śmierci Majakowskiego:

„Niechaj nam słowo, jak rad 
tkanki serca przepali.
Chwała temu, co padł, 
My idziemy dalej.”

.................. .................. .ponad 7,5 tys. żołnierzy), która na obszarze Pomorza Zachodniego za­gospodarowała ponad 111 tys. hek­tarów w byłych majątkach obszar- niczych. W powiatach: żarskim i zgorzeleckim zagospodarowały zie­mie dwa pułki wydzielone specjal-nie w tym celu z kiej.W czerwcu 1945 rozkaz Naczelnego
7 Dywizji Lużyc-roku ukazuje się Dowództwa Woj-ska Polskiego dotyczący wojskowej akcji osadniczej na ziemiach za­chodnich, przede wszystkim w pasie przygraniczym. Rozkaz głosił m. in.: „W’śród milionów rodzin polskich, które w najbliższych miesiącach za­ludnią ziemie zachodnie, na pierw­szym miejscu znajdują się rodziny żołnierzy polskich. Zwyciężyliśmy w boju z wrogiem, zwyciężymy w pra­cy nad odbudową. W szerokim pasie nad granicą zachodnią, na przydzie­lonych specjalnie ziemiach dla ro­dzin wojskowych, powstaną osiedla promieniejące siłą i mocnym du­chem narodowym”. 'Na ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich osiedliło się około 170 tys. b. żołnierzy i partyzantów. 130 tys. spośród nich przejęło gospo­darstwa rolne, reszta znalazła za­trudnienie w innych dziedzinach rozwijającego się na tych ziemiach życia społeczno-gospodarczego. Naj­liczniej osiedlili się zdemobilizowa­ni żołnierze na Dolnym Śląsku. Z ogólnej liczby 170 tys. zamieszkało tam około 70 tysięcy.Zasiedlali i zagospodarowywali te ziemie nie tylko weterani I Armii Wojska Polskiego. W ciągu 18 lat odbudowy i rozbudowy wojsko było współtwórcą wszystkich sukcesów. Setki tysięcy ton uprzątniętych gru­zów, setki kilometrów wybudowa­nych i naprawionych dróg, dziesiąt­ki tysięcy hektarów sprzątniętego zboża — można by długo wymieniać listę prac wykonanych przez wojsko w czynie społecznym. Co roku też osiedla się na tych ziemiach wielu młodych ludzi, którzy poznali je w czasie odbywania służby wojskowej.W dwudziestą rocznicę powstania Ludowego Wojska Polskiego, w 19 rocznicę ogłoszenia Manifestu PKWN warto przypomnieć o tej pięknej karcie pokojowej pracy żoł­nierza nad Odrą, Nysą i Bałtykiem.

i martwego. Ale tu wchodzi w grę — moim zdaniem — jeszcze jeden ważny czynnik, mianowicie: uciecz­ka do miasta, do pracy w fabryce, duża ilość istniejących gospodarstw poniemieckich w Wielkopolsce (1/3 w kraju) i możliwość uzyskania go­spodarstw na Ziemi Lubuskiej oraz • istotny również czynnik, którego nie bierze się pod uwagę, a miano­wicie, przyzwyczajenie, brak nawy­ku indywidualnego gospodarowania. Przy parcelacji wielu majątków w7 Wielkopolsce, w przeważającej czę­ści działały siły z zewnątrz. To par­tia, przez pełnomocników, a także i wojsko, dawały ziemię byłemu for­nalowi.

olna 40 — to jeden z dziesię­ciu bloków mieszkalnych zbudowanych przez Zakła­dy Cegielskiego jeszcze het, het, przed powstaniem nowego osiedla mieszkaniowego na Dębcu. Osiemnaście lat temu rosły tam trawska, na których wypasano kozy. W blokach mieszkają dziś prawiesami „cegielszczacy” niektórzyjuż na rencie czy emeryturze. Toteż znają się tam wszyscy jak łyse konie. Nic tam nikt nie ukryje i nie „zachachuli”.Na podwórzu w blokach, zawsze można spotkać kogoś przy majster­kowaniu czy sąsiedzkiej pogawędce. Dzięki temu właśnie dowiedziałam się, kiedy to najlepiej zastać w domu Stanisława Bukowskiego.— Bukowski? Tego pani w domu nie przydybie. Jeśli nie jest w Partii, albo w Związku, to siedzi w ogródku.Od słowa do słowa i nieznana mi dotąd sylwetka Stanisława Bukow­skiego zaczęła nabierał kształtów7 i kolorów.— Pracowałem z nim kupę lat wjednej fabryce mówił starszy,szczupły mężczyzna w wyszarzałym i pocerowanym kitlu, służącym mu widać za podomkę. — Był zawsze pierwszorzędnym fachowcem. Ale takich było wielu. Bukowski był poza tym odważnym i prawym czło­wiekiem.— Był i jest — wtrąciła jakaś ko­bieta. — I jego żona też. Bukowski jest na rencie, a dalej się udziela. Ludzie do niego przychodzą często po radę i pomoc. Czasem to nawet inżyniery. Bukowska, gdy widzi, że komuś trochę krucho idzie, podzieli się ostatkiem. A jak się coś źle dzieje potrafi każdemu wygarnąć tak, że aż w pięty idzie.— Prawdziwi komuniści — wyja­śnił mężczyzna w kitlu.Komuniści nie komuniści. Bu­kowski się swoją partyjnością nie puszy. Po prostu porządny człowiek i tyle zakończyła energicznie ko­bieta.
Kiedy zadzwoniłam tego dnia wie­czorem do mieszkania nr 5 przy Rol­nej 40 zastałam tylko panią Bu­kowską. Zanim nadszedł gospodarz domu, byłyśmy już w dobrej komi­tywie. A ponieważ dwie kobiety zawsze mówią najchętniej o dzie­ciach —• zdążyłam obejrzeć fotogra­fię dwóch ślicżnych dziewczynek: Hanki i Ewy — bliźniąt, wnuczek państwa Bukowskich. W te wnuczki babcia włożyła całą swoją, nie w pełni zaspokojoną, miłość matczyną.— Mieliśmy tylko jedno dziecko. Na więcej nie. mogliśmy sobie po­zwolić. Mężowi ciągle groziło uwię­zienie. Pamiętam jak raz — chyba gdzieś w roku 1934 — właśnie moja córeczka zmyliła szpicli, czatują­cych przed domem. W naszym miesz kaniu miało się odbyć wtedy spot­kanie z przyjezdnym „okręgowcem”. Wyszłam na ten czas z dzieckiem i zaczepiło nas na ulicy dwóch ele­ganckich panów, pytając, czy nie wiemy do którego mieszkania weszli praed chwilą trzej mężczyźni. Zanimzdążyłam odpowiedzieć mo i a siebiemala z zupełną pewnością wskazała na drugi korytarz, gdzie mieściło się kPka mieszkań. Kiedy eleganccy szpicle błądzilidzych mieszkaniach, udało ostrzec towarzyszy męża o cym im niebezpieczeństwie.

po cu- mi się grożą- Ale to

ZOFIA ANDRZEJEWSKA,

Po prostu
porządny człowiek

dawne dzieje. Najlepiej opowie pani o tych czasach mąż.Muszę przyznać, że tak właśnie wyobrażałam sobie Stanisława Bu­kowskiego. Wysoki, postawny męż­czyzna, o spokojnej twarzy i nie­bieskich oczach dziecka. O sw7ej pracy w Komunistycznej Partii Pol­ski mówi, jak o czymś absolutnie zrozumiałym. Uważa po prostu, że dla myślącego robotnika była to najbardziej właściwa droga.— Tylko uporczywa w7alka dawa­ła nam jakąś szansę poprawy bytu. W roku 1933 dyrekcja Cegielskiego zalegała nam z wypłatami. Płacono zaliczki po 5 zł tygodniowo. Zaczę­liśmy wtedy przez Klasowy Związek Metalowców, w którym działało wielu komunistów, organizować krótkofalowe strajki w poszczegól­nych fabrykach. Pod naporem na­szych żądań dyrekcja musiała ustą­pić i wypłacić wszystkie zaległości. Nie działaliśmy w próżni. Każdy KPP-owiec miał wielu zwolenników i przyjaciół wśród bezpartyjnych i to było siłą Partii. Tak zresztą jak dziś.— Po wojnie też razem dźwiga­liśmy fabrykę z ruin. Pracowałem w Oddziale W-2. Wiele zapału wy-

kazała załoga w pierwszych latachpo wojnie. Byłociężko wszyscy1950 roku żostalem rowozowni. Plany
przecież wtedy pamiętamy. W dyrektorem Pa- były wtedy za-walone. Razem z dzisiejszym dyrek­torem technicznym Zakładów IŁ Cegielski — inż. Zbigniewem Łu- komskim rozkręcaliśmy produkcję.— Dzisiaj z dumą patrzę na moich towarzyszy pracy z W-2. Przestawili produkcję na silniki okrętowe i sławią imię „cegielszcza- ków” po całym świecie. To dobra załoga. Dzielni ludzie.Pani Bukowska chłonie wszystko, co mówi mąż i w jej bardzo pięk­nych oczach zapalają się ogniki wzruszenia.— Dla mojego męża praca dla lu­dzi zawsze była najważniejsza. I tak jest do dziś. Pracuje w Komi­sji Historii Związków Zawodowych pomaga w pracy referatu Historii Partii. Rencista, a nie chce zmienić trybu życia. Szczęście, że mamy ogródek działkowy, w którym lubi grzebać, bo inaczej — jak dawniej — rzadko bym go widziała w domu.— Nie gderaj — śmieje się Sta­nisław Bukowski. — Gdybym był inny przestałabyś mnie lubić.

Dokończenie ze str. 1Gdy dziś, z okazji dziewiętna­stych urodzin córki, matka Anki wspomina minione lata, trudno jej uświadomić sobie ówczesne troski, Widok kraju zbudowanego na nowo (słowo „odbudowa” nigdy właściwie nie odpowiadało treści tego, co zro­biono w Polsce Ludowej. Nie „od­budowywano dawnych zasobów, tw7o rzono nowe, kierując się zgoła od­mienną ideą...) — przysłania jej, jak chyba każdemu z mieszkańców na­szego kraju, obraz z lat 1944—46. Porównajmy więc:
zatrudnienie wynosiło 
nakłady na inwestycje 
energii elektrycznej produkowano 
globalna produkcja rolnictwa wynosiła

(wskaźnik 1955 IM, 1934 38,
średnio — 96,7)

dzieci w przedszkolach było
uczniów w szkołach podstawowych 
uczniów w liceach ogólnokształcących

i szkołach zawodowych
studentów
lekarzy medycyny i dentystów 
pielęgniarek
łóżek w szpitalach, izbach chorych

i izbach porodowych oraz sanatoriach...Że jeszcze brakuje w Polsce róż nych towarów, energii elektrycznej, produktów rolnych, wagonów towa-rowych, lekarzy łóżek brakuje.
miejsc w przedszkolach,

w
dentystów szpitalach? Uświadomitrzeby (nieuświadomione

(na wsi),Owszem, one po- istniały iprzedtem...) oraz rosnący standard życia sprawia, że upominamy się pełnym głosem o swobodniejszy wy-

ma 13 lat
w 1946 roku

2,5 min. osób
w 1962 roku
7,8 min. osób

107,4 mld. zł
34 mld. kWh

15,5 mld.
6,4 mld.

zł 
kWh

45,2 132,7
201,5 tys. 416,3 tys.

3283,4 tys. 4994,4 tys.

515,1 tys. 1276,6 tys.
85,5 tys. 172,4 tys.

9313 40525
5840 58794

101,5 tys 213,2 tys.bór towarów, lepsze usługi i wyższą jakość wszelkiej produkcji.Ale przecież w każdym z nas jest trochę z matki Anki. Zapominamy, że w punkcie startu było niemowlę, urodzone w najbardziej zniszczonym kraju — a dziś mamy przed oczami dorodną pannicę, studentkę II roku fizyki i niedaleką już specjalistkę w dziedzinie atomistyki. Kto w Pol sce myślał o atomach w lipcu 1944?
IRENA FRĄCKOWIAK



WANDA CHILA

• Reporter w ośrodku „Akcji Konin”

Z
ałożyli swe kolorowe królestwo pod podwójnym, zielonym dachem. Pierwszy brezentowy, rozpięli starannie i fachowo na naprężonych linkach, żeby był im przez trzy tygodnie dachem domu, bez któ­rego nawet na wakacjach niełatwo się obejść. Drugi szumi im wieczorem pękami igieł, kiedy sosny prowadzą swoją wieczną dyskusję z wiatrem.„A reszta już według upodobań i na miarę fantazji... druhno”. Czer­wony berecik na bakier założony na dwie, byle jak, związane kitki, miga przede mną w zielonościach podkonińskiego lasu, służąc z powo­dzeniem (jako, że już zmierzcha) za sygnał prowadzący. Gwar jeszcze nie ucichł: szczękają przygotowywane do kolacji blaszane menażki, gdzieś z gąszczu dobiegają odgłosy odbijanej piłki.„To wasi trenują?”„Eee, gdzie tam trenują. Skusili pewnie okolicznych miejscowych, chłopaków siatką i teraz próbują, kto sprawniejszy”. Nie wiem, jak „ku­szą” inne obozy. Podharcmistrz Marian Orzech — wakacyjny opiekun młodzieży z poznańskiej dzielnicy Nowe Miasto pokazał mi starannie rozłożoną pod jednym z namiotów wystawę. Urządzili ją sami harcerze, pragnąc miejscowej ludności przedstawić powojenne nowości swojej dzielnicy. Eksponują więc dostarczane przez jej zakłady pracy produk­ty: „Stomila”, „Lechii”, „Centry”, wierząc, że zainteresuje to gospodarzy ich wakacji, którzy akurat tworzą przecież swoje nowe gospodarcze „ja”. To ma być pierwszy „wabik”. Siatkówka jest chyba także jednym z nich. Innym — niezawodne, zawsze pełne uroku i atrakcyjne — har­cerskie ognisko.Czerwony berecik zniknął mi gdzieś nagle za zakrętem ścieżki. I już — mimo że to powiat szarych zwałów żużlu brunatnego węgla i dzie­siątków ramion żelaznych dźwigów — czuję się zagubiona w uspokaja­jącej ciszy, zapachach i łagodnie załamujących się cieniach wielkiego lasu. Wystarczą jednak oczywiście dwa, trzy kroki, aby usłyszeć służbo­we: „Druhu Komendancie obóz „Galaktyki” melduje się...”Takiej okazji ominąć nie można. Staję z boku i już po chwali wciąga mnie w swój krąg gwar młodych głosów. Przewodniczący rady obozu harcerzy starszych druh Gerard Winiarski 'tłumaczy nie bez kokieterii: „Mój obóz jest wyjątkowy: większość dziewcząt i to... proszę spojrzeć. Czy nie prawdziwe gwiazdy galaktyki? Pani przecież wie, że nasze ko­nińskie obozy mają szczególny charakter. Że mają pozostawić po sobie trwały ślad nie tylko w wyobraźni ich uczestników, ale i w miejsco­wościach, które nas goszczą. No więc najpierw urządziliśmy ognisko — zeszła się chyba połowa Kazimierza Biskupiego. Jasne, przeważnie mło­dzież...”„Ale starsi też byli” — dorzuca nagle jedna z „gwiazd”.Druh Gerard przytomnie podchwytuje: „nie wiem ile w tym zasługi naszej piękniejszej połowy obozu, ale na urządzoną następnie naradę też przyszli. Jej efekty? Już od wczoraj nasze panny „urzędują” w miej­scowym ośrodku zdrowia, pomagając w usuwaniu usterek z dziedziny sanitarno-higienicznej. Pani patrzy na te łopaty? Pożyczyliśmy je, bo postanowiliśmy uporządkować kawałek drogi i kilka skwerów miej­skich, razem z tutejszymi kolegami. No, a poza tym czułe serca dziew­cząt skłoniły je do jeszcze jednego postanowienia: urządzenia tzw. „zie­lonego przedszkola” dla pętających się w kurzu dróg maluchów, które — być może — nigdy jeszcze zabawek ani opieki „pani” przy zabawie nie widziały”.Kilka metrów zielonego korytarza, kilka nie obowiązujących słów z „czerwonym berecikiem”: („a może przyjedzie pani do nas na dłużej?, Tu jest naprawdę zupełnie fantastycznie!”) i znowu nowe głosy. Zresztą nie tylko głosy. Na bramie z gałęzi niemal autentyczny szyb kopalnia­ny, w głębi szokujący na tle zieleni krzewów komin fabryczny, a obok, z zupełnie już autentycznego torfu zbudowana miniaturowa kopalnia, w której — na cześć gości zapewne — zapłonęła maleńka latarenka. Tutaj rozmowa toczy się o sprawach fachowych, bo obóz nosi nazwę „Górników”, a jego członkowie mają zainteresowania wybitnie techni­czne. Takiemu zespołowi może przewodzić, oczywiście tylko Bogdan Kramer — technik budowlany z zawodu, z zamiłowań i zamierzeń. Druh - przewodniczący, który swój obóz wymodelował na miarę... leś­nego gabinetu specjalistycznego, który umie pogadać rzeczowo o nowin­kach technicznych, który umie podpowiedzieć, doradzić.Siadamy na zielonej podłodze w kręgu tych, którzy z konińskich wa­kacji chcą przywieźć do domu szanse, zbudowanego na rzetelnych pod­stawach, a jednocześnie nie pozbawionego romantyzmu szerokiego od­dechu — życia. «„Już spenetrowałem możliwości. Będzie można zobaczyć kopalnie i od- krvwki; inżynierowie i robotnicy zgadzają się udzielać nam wszelkich informacji, nawet zaprowadzić nas do swoich stanowisk roboczych, po­zwolą nawet zastąpić ich na chwilę w pracy.„Tu można coś zrobić i urządzić się. Ja tu wrócę na pewno, na stałe. Do pracy. Inni jeszcze się „łamią”, ale gadają o tym...”Siedzimy w jadalni sztabu na ławkach z desek, przed stołami z de­sek, pod dachem z gałęzi. Harcmistrz Zdzisław Wałęsa — szef „Akcji Konin”, „Gruzin” — jak tu o nim mówią, z racji czarnej czupryny i wą- sa, zna już historię ziemi konińskiej nie gorzej niż własnej — nowoto- myskiej.„Tutejsi obywatele widzą swoje potrzeby, wiedzą, że w pewnym sen­sie możemy im pomóc. I teraz, i w przyszłości — jeśli akcja uda się nie tylko jako wakacje. O tym mówiliśmy na sesji powiatowej rady, po- • przedzającej nasz przyjazd. Jeszcze za wcześnie mówić o tym, czy harce­rzom spodoba się nasz pomysł. Ale okręg koniński ma w sobie coś z po­wieści Lema. Nie tylko w krajobrazie, bo co innego wiedzieć, a co innego zobaczyć ten księżycowy teren szarych wzgórz, usypisk, na którym prawie nie widać człowieka tylko poruszające się, kolosalne maszyny. Tu można znaleźć i realizm, i przyszłość, i fantazję. Któż jeśli nie młodzi powinni to wziąć w swoje posiadanie?”

PRZEZ 
PIĘĆ 

KRAJÓW

G
dy mniej więcej 100 lat temu gubernator Baku przesłał próbkę nafty do Petersburg- skiej Akademii Umiejętności, otrzymał odpowiedź, że „...ta cuch­nąca maź nadaje się najwyżej do smarowania wozów...”Pan aptekarz Łukasiewicz pierw­szy w świecie użył nafty do lampy.Obecnie z ropy, w wyniku pro­cesów rafineryjnych, otrzymuje się: benzynę motorową, oleje napędowe typu Diesla, oleje opałowe, oleje odrzutowe dla lotnictwa, smary, parafinę, asfalt. Każdy z tych pro­duktów z kolei służy jako surowiec dla petrochemii, w' rezultacie dal­szego przerobu zyskuje się: poliety­len, glikol, fenol, aceton, gaz płynny i mnóstwo innych jeszcze artyku­łów, które znowu stanowią podsta­wę dla produkcji spódnic z elany, koszul „non iron”, futer z anilany, mas plastycznych, sztucznego kau­czuku, najnowocześniejszych środ­ków piorących w rodzaju Kokosalu itd. W najbliższej przyszłości w ra­fineriach polskich wytwarzać się będzie 35 produktów, w zakładach petrochemicznych 20 produktów...

Najstarsze i najmłodszePo raz pierwszy beczki i cysterny do transportu nafty zastąpił pipeli- neami (naftociągami) Standart Oil. Na tym ugruntował swą potęgę. Najstarsze rurociągi liczą około 50 lat. Znajdują się w USA, Wene­zueli, Iraku. Najmłodsze w Euro­pie buduje się na trasie Genua po­przez Alpy do Bawarii — około 2 tys. km, Marsylia poprzez Strasburg do Kolonii — około 2 tys. km (do

Podstawową dla rozkwitu kraju inwestycję jest rurociąg „Przyjaźń",
którym popłynie ropa jeszcze w bieżącym roku.

miast portowych ropa będzie do­starczana tankowcami z Bliskiego Wschodu) i najdłuższy spod Kujby- szewa poprzez Mozyrz do Polski, NRD, Czechosłowacji, Węgier.
Kilometry i tonyZ rejonu leżącego w potężnym łuku Wołgi i Kamy ropa popłynie około 3 tys. km rurami do Mozyrza. stąd via Płock do Schwedt (NRD) przebiegnie ponad tysiąc dalszych kilometrów i odnogą do Bratysławy i do Pragi także ponad tysiąc km. Odcinek Polski wyniesie około 700 km. W pierwszej fazie Polska bę­dzie otrzymywać 2 min. ton ropy. Do 1970 r. dostawy te zwiększą się do około 6 min ton. W tym samym mniej więcej czasokresie NRD bę­dzie otrzymywać około 7 min ton. CSRS — około 7 min ton, Węgry około 1 min ton.
Czy się opłaca?Koszt transportu ropy rurocią­giem jest blisko pięć razy mniejszy, niż przy przewozie koleją. Dzięki rurociągowi, kraje RWPG w 1965 r. (przy transporcie około 15 min. ton ropy) osiągną oszczędność rzędu 150 min dolarów.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Opowiadania

P
rawdziwa ulewa opowiadań; 
tom za tomem ukazuję się 
na półkach księgarskich, na 
kładem różnych oficyn. — 

Czyżby zatem zwrot i autorów, i 
czytelników ku tej formie literac­
kiej?

2e to okres wakacyjny, zacznę od 
wydanego w „Czytelniku" przeuro­
czego tomiku Kornela Filipowicza 
„Mój przyjaciel i ryby", obok Pu- 
tramenłowej „Arkadii", drugiej po­
zycji, tak bezpośrednio i ściśle 
związanej z naturę. Filipowicz, to 
wędkarz z lwim pazurem. Umie ło­
wić swoje pstrągi i umie patrzeć. 
Na naturę, na człowieka, na ich 
wzajemny kontakt, umie z kolei u- 
kazać to w swoich opowiadaniach, 
głębokich w podtekście filozoficz­
nym, uroczych w dramatycznej sce­
nerii.

Pewnym wydarzeniem jest, wy­
dany w „Czytelniku", tomik opo­
wiadań wybitnego poety, Artura 
Międzyrzeckiego. „Śmierć Robin­
sona" jest zestawem opowiadań 
bliskich sobie nie tyle tematycznie 
czy strukturalnie, ale klimatem filo­
zoficznym, jakimś głębokim zamy­
śleniem nad nasza współczesno­
ścią. Jest tu i sarkazm i drwina, jest 
niepokój, jest wiele podziwu i na-- 
dziei, jest też problem ciągłego 
szukania. Nie najłatwiejsza, to lektu­
ra, ale za to przynosząca wiele sa­

tysfakcji odbiorcy, któremu ułatwić 
może odpowiedź na jego własne 
pytania.

Również „Czytelnika" otrzy­
maliśmy teraz „Szkice z piekła ucz­
ciwych" Leona Kruczkowskiego — 
wydane pośmiertnie. Sę to czlery 
opowiadania, tylko w części druko­
wane w swoim czasie po czasopi­
smach. Pisarz zamierzał skompleto­
wać nowy tom opowiadań, śmierć 
zaskoczyła go w międzyczasie. Po-

Z KSIĄŻKĄ NA TY

znając cztery opowiadania, w tym 
jedno niedokończone, możemy bar 
dzo żałować, że tylko fragment za­
mierzonego dzieła do nas dociera. 
Kruczkowski, jak zawsze, sięga po 
newralgiczne tematy, z uporem 
wdziera się w głąb psychiki ludz­
kiej, zastanawia się nad sensem i 
rację opierania życia o treści ideo­
logiczne, traktowane z największym 
zaangażowaniem osobistym. I jak 
zawsze, piękny, wycezylowany do 
ostatka styl. Bardzo ciekawa lektu­
ra.

W Bibliotece Powszechnej PIW 
opublikował Stanisława Wygodzkie- 
go „Opowiadania wybrane” z lał 
1955—1962. Znalazły się fam najcel­
niejsze utwory, wybrane aż z sied­
miu łomów. Wybór jest trafny, po­
znać możemy na jego podstawie

MANIFEST PKWN
„Prawo i Życie" publikuje artykuł Kazimierza 

Gościniaka pt. „Zasady ustrojowo-prawne Ma­
nifestu PKWN". Autor omawia manifesł w dwóch 
głównych aspektach: prawnym i politycznym. 
Stwierdza m. in.

„W myśl postanowień Manifestu KRN była (...) 
jedynym legalnym źródłem władzy w Polsce, po­
wołanym przez walczący naród — czerpiącym.swą 
legitymację z woli szerokich mas. KRN była więc 
nie tylko bezwzględnym zerwaniem ciągłości w 
stosunku do władzy państwa burżuazyjno-obszar- 
niczego, ale wprost klasowym przeciwieństwem tej 
władzy (...) Jej (KRN — dop. Lektora) legalność 
płynęła nie z konstytucji przedwrześniowych, lecz 
z woli klas pracujących, z woli narodu, rewolucji”.

Dzisiaj, po 19 lałach od chwili wydania tego 
historycznego dokumentu, cały naród polski 
utwierdza się w przekonaniu, że zasady progra­
mowe ' podwaliny ustrojowo-prawne zawarłe 
w Manifeście PKWN były słuszne, przewidujące

i stały się punktem wyjścia do obecnego zna­
czenia Polski w świecie.

POLSKA 17-ka

Taki tytuł dała w swym najnowszym numerze 
„Palityka" nowemu cyklowi publikacji, który ma 
być przeglądem osiągnięć każdego wojewódz­
twa.

„Chodzi o to — czytamy w słowie wstępnym — 
aby do nowych zakładów pracy, mieszkań i inter­
natów studenckich, z których cieszymy się wszy­
scy, wchodził człowiek szczerze oddany socjaliz­
mowi, świadomy i aktywny bojownik o lepszy 
dzień następny, o dzień, oddalający pas coraz bar­
dziej od lat, w których Polska straszyła świat i 
własny naród zacofaniem, biedą i brakiem per­
spektyw”.

Pierwszym województwem w cyklu „Polska 
siedemnastka" jest Lubelszczyzna.

EPISKOPAT WOBEC? „PACEM IN TERRIS"

To tytuł artykułu w najnowszym numerze 
„Faktów i Myśli". Autor — Wiesław Mysłek — 
omawia tu list biskupów polskich z 18 kwietnia 
br„ czytany z ambon w ostatnią niedzielę maja. 
List fen dotyczył encykliki Jana XXIII „Pacem in 
terris”.

„Gdy czytamy fragmenty — pisze W. Mysłek — 
analizujące przyczyny zagrożenia pokoju, odmien­
ność ujęć listu i encykliki jeszcze bardziej staje

się dla nas widoczna (...) Biskupi za centralne kry­
terium podziału na siły prowojenne i pokojowe 
przyjmują kryterium wyznaniowe. Katolicy i chrze­
ścijanie są zwolennikami pokoju. Pozostali, zwła­
szcza bezwyznaniowcy i komuniści w myśl tego 
kryterium zaliczeni być muszą do sił antypokojo- 
wjch. Episkopat zwalczający rzekomo różne fał­
sze, sam ucieka się — stosując tę argumentację — 
do aktualnych i historycznych fałszerstw. Dodaj­
my — prymitywnych fałszerstw”.

Przypomnijmy sobie, kto rozpętał H wojnę 
światową, przypomnijmy, że największe dziś 
zbrodnie popełnia portugalski rząd katolika — 
Salazara, okrutnie zwalcząjac wyzwoleńczy ruch 
w Angoli i ruch demokratyczny we własnym 
kraju. Przypomnijmy wreszcie o rewizjonistycz­
nych i milifarystycznych tendencjach w NRF.

NAUCZYCIELE PO XIII PLENUM

„Głos Nauczycielski" publikuje artykuł preze­
sa ZG ZNP Józefa Kwiatka pt. „XIII Plenum 
KC PZPR a zadania ZNP".

„Na przestrzeni minionych 19 lat nauczycielstwo 
nasze w swojej masie stale dawało i daje dowody 
wierności partii i pełnego oddania w pracy nad 
urzeczywistnieniem jej ideałów i wskazań. Żeby 
jednak nauczyciel mógł być pełnowartościowym 
wychowawcą tego społeczeństwa, nie wystarczy 
samo uczuciowe związanie się z ideałami socjaliz­
mu, nie wystarczy uczuciowa i psychologiczno- 
subiektywna wierność partii, ale trzeba, aby każ­

I jeszcze jedno wyliczenie: gdyby nie rurociąg, należałoby z Brześcia do Płocka wybudować nową dwu­torową linię i przepuszczać na niej co 45 minut skład pociągów zdolny unieść i tys. ton ropy. Do tego celu trzeba by około 1350 cystern o pojem ności 50 ton każda. Budowa ich po­chłonęłaby ponad 30 tys. ton blacn stalowych wartości 4,5 mm oolarów. A poza tym proszę sobie wyobrazić ten tłok na liniach...
Jak za praszczurówPrzy budowie rurociągu przez te­reny polskie trzeba było siorsować 15 rzek i 19 wielkich bagnisk. Rzeki przecinano przeważnie pod woaą, ale Bugo-Narew mostem napowie­trznym, a Wisłę koło Płocka — mo­stem wiszącym. Najtrudniej było na bagnach w rejonie Gopła. Głębo­kość ich dochodziła często do 50 m. Metoda stosowana na Polesiu przez radzieckich budowniczych, miano­wicie ścielenie trzęsawiska matera­cami faszynowymi, tu nie zdałaby egzaminu. Sięgnięto więc do do­świadczeń naszych praszczurów. Oni budowali domy na palach, w dzi­siejszych czasach wbito pale po to, by poprowadzić na nich węża rur.

Oprać. F. BOR.

wszystkie cechy pisarstwa Wygodz- 
kiego, zafascynowanie autora pew­
nymi tematami, jego postawę ideo­
wą, wynikającą ze związania z ru­
chem robotniczym, wreszcie ■ jego 
nieustanne próby odgadnięcia isto­
ty zła, z jakim się zemnęlismy w mi­
nionej wojnie. Proza, to soczysta, 
jędrna, nie obawiająca się drażli­
wych femaiów, proza poszukująca.

A oto Inny zupełnie w łypie o ro­
dzaju iom, pisarza młodego poko­
lenia. To Marek howaHOWSKi w „Sil­
nej gorączce" (nakład „Czytelnika ) 
raz jeszcze wraca z pewną obsesję 
do swego, ulubionego tematu: śro­
dowiska marginesu społecznego, 
wszelkiego rodzaju mętów, złodzie­
jaszków i prostytutek, tropi łych 
swoich bohaterów z pasję, ze świe- 
tnę znajomością ich języka, obycza­
jów, postaw w stosunku do życia. 
Na pewno to ciekawe, na pewno w 
jakimś sensie poznawcze, aie zara­
zem grożące niebezpieczeństwem 
pisarzowi, który z tej tematyki cią­
gle nie umie się wyrwać.

I ostatnia pozycja na ten tydzień, 
wydany w PlWie, debiutancki, ale 
bardzo dojrzały siłą ujawnionych 
przeżyć, tomik Henryka Grynberga 
„Ekipa i Antygona". Są tam teksty 
związane z przeżyciami okupacyj­
nymi, jak i współczesne, wszystkie 
nasycone jakąś zachłannością obser­
wacji i przeżywania świata. Pojawia 
się i nutka liryczna, i tonik goryczy, 
ale przeważa spokojnie optymistycz­
ny stosunek do życia, które, choć 
mieści w sobie tyle zła, przecież nie 
może omijać także dobrego w ludz­
kich sercach.

dy wychowawca potrafił żyć i pracować zgodnie 
z drogimi sobie ideałami, trzeba, aby nie tylko sam 
potrafił te ideały urzeczywistniać, lecz by potrafi! 
innych uczyć, jak trzeba całym życiem i pracą 
służyć wielkiej sprawie socjalizmu”.

INWESTYCJA ZA 50 MILIARDÓW
Pisze o niej Jerzy Urbankiewicz w artykule pj 

„BOGE-m a prawdą" na łamach „Kultury • 
Chodzi tu o kopalnię węgla brunatnego i elek­
trownię w Bełchatowie. Inwestycja la pochłonie 
50 miliardów zł ( w roku 1951 cały budżet 
Polski wyniósł po stronie rozchodów 51,5 miliar­
da zł). Bełchatów kosztować nas będzie prawie 
czwartą część róczriego budżetu z 1961 r. Staną 
tam prawdopodobnie dwie elektrownie o mocy 
3 000 MW każda (największa na świecie cie­
płownia elektrowia w USA ma moc okoio 
2400 MW).

„Chcąc otrzymać zespół elektrowni bełchatoW- 
skich, trzeba by postawić obok siebie około 2 
elektrowni żerańskich (...) Te dwie gigantyczne — 
jlak na dziś — elektrownie będą równoważyły na®z 
bilans paliw w ciągu około 50 lat. Bowiem tamtej 
sze zapasy węgla nie mają sobie równych w Eu­
ropie”.

Same prace przygotowawcze tego przedsię­
wzięcia pochłoną ponad 300 min. zł. To jeS 
największa inwestycja w dziejach Polski, 

lektor


